Do naszych Czytelników ! 


Z dniem dzisiejszym zaczynamy jak dawniej dodawać znowu da „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY". 
Razem „Obrona Ludu“ będzie miała 16 stron. 
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Kosztuje: mieckiego 4 marki, da Ameryki 2 dolary. do Rumunii. Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. - numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). [l 


Od Wydawnictwa 


Donosimy wszystkim naszym Czyfelni: 
kom, że każdy frenumerator „Obrony 
Ludu“, który zapioci renumerałę za rok 
1908, otrzyma bezłalnie jaka prezent Ka- 
Ilendarz Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zawiera krlkadziesiął obrazków, bar- 
dzo ciekawe opowiadania t opisy. a do 
którego nadło jest dołączony obraz Chry 
stusa Pana. 

Kito przesyła prenumeralę, miech tak- 
że załączy 10 centów ma opłacenie poczty 
od kalendarza. 

Wysyłać żalendarz taczniemy dnia 10 
grudnia. 

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo 1) Kalendars i nadto 2) ter- 
mometr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks, Wacła- 
wa $. ł. „Warszawa”, wydamy po ukon- 
szeniu druku w osobnej książce t katdy 
nasz Czytelnik Będzie mógł ją nabyć po 
sniżonej cenie. 

Po ukończeniu „Warszawy“ zaczniemy 
drukować niesłychanie ciekawe opowia- 
dania kryminalne, napisane przez An- 
gliku, któremi dzisiaj cały śmiał się saj- 
muje 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu“ wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeralorom, 
Jeżeli klo mie otrzyma gazety, ło za to 
spada wina i odpowiedzialność na poczię 
Należy fet zaraz nam napisu’, ażebyśmy 
wiedzieli na której poczete gazeta ginie. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu“ w Kra- 
kowie, ulica Karmelicka L 53 


W Redakcyi „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Karmelicka 53) udzicla Dr. Michat Da- 
niclak porady prawnej w sprawach sg- 
dowych. karnych + cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
Starostwami, z Namaicstniciwem, w spra- 
wach powiatowych 1 gminnych, w spra- 
wach zożości rentowych, w sprawach woj- 
skowych i t d. 


Moskiewski gwałt. 


Prawie równocześnie uderzyło 
w społeczeństwo polskie dwa 
gramy. przeklęty Krzyżak posta- 
nowi? wyzuć nas z ziemi 
i wypędzić z dziedziciwa ojców, 
a nikczemny i brutalny moskal po- 
zamykał szkoły polskie, czytelnie 
polskie, biblioteki nasze. 

Są to klęski tak wielkie i stra- 
szne, że wprost nie wiadomo, czy 
się dźwigniemy z pod tego gromu. 
Zamknieta przez rząd carski Ma- 
cierz miała już 781 Kół. 

Szkół, dozwolonych przez władze 
i posiadających zatwierdzonych na- 
uczycieli, było 141. W liczbie wy- 
mienionych 141 szkół znajdują się 


szkoły średnie, w Pułtusku i Łe- 
czycy. 
Wiele Kół ujawniło dążenie do 


zakładania Domów lndowych, w celu 


pomieszczenia oprócz biura Koła, 
czytelni, sali zebrań, biblioteki, 
ewentualnie sklepów spożywczych. 


sal, zajęć i L p. Domy takie pow- 
stały „w wielu miejscowościach. 
Nadto Koło płockie suhwencyono- 
walo 8-klasowe giunnazyum płockie, 
z liczbą 467 uczniów: Koło siedle 
ckie — Szkołę podlaską w Siedl- 
cach, liczącą 320 uczniów. Koło 
wieluńskie szkołę 4-klasową w Wie- 
luniu i Koło sieradzkie szkołę 4-kla- 
sową w Sieradzu. Założono 317 
ochronek. 505 hibliotek i czylelni, 
zorganizowano znaczną liczbę kur 
sów dla anafalbetów, odbylo cały 
szereg odczytów i pogadanek z ró- 
żnych dziedzin wiedzy. 

We wszystkich instylucyach Ma- 
cierzy, które w okresie sprawozdaw- 
czym nadesłały wykazy, pobierała 
naukę 63.00Q osób, korzystało 
z ochronek 14.401 dzieci, a z czy- 
telni i bibliotek 400.544 osóh 


racznie lub półrocznie. 


Koła liczyły na ogół 116.341 
członków. 
W tej sprawie piszą do nas 


z Warszawy. 


Warszawa, w styczniu. 

Cała olbrzymia pracu nasza runęła 
w gruzy wskutek jednego pociągnię- 
cia piórem moskiewskiego salrapy. 
A jak wielka była nasza praca 
i ofiarność, to dowodzą cyfry na- 
stepujące : 

Qśmkrać stotysięcy, rubli 
złożono na Macierz w ciągu jednego 
roku. Sześćdziesiął tysięcy 
uczniów pobiersło naukę w jej 
szkołach. Gzternaście tysięcy 
dzieci znalazło opiekę w jej achro- 
nach. Pięćset czytelń i bibliotek 
powstało nagle w różnych stronach 
kraju, Obok zaś tylu szkół wiejskich 
i miejskich, dzięki jej zabiegom i po- 
mocy istnieje w Płocku ośmioklaso- 
we gimnazyum polskie. 

Te liczby. lo dowód zdrowia. 

Gdy się rozległo hasło: wolno 
dzieci włościańskie uczyć pu pol- 
sku sto tysiące jednostek stanęło 
pod jednym sztandarem. ~- Uczono 
po dworach i folwarkach, po slarych, 
opaszczonych karcznach, po fabry- 
kach i dworkach  przedmiejskich; 
mieszkania zamieniły się w bibliote- 
ki: izby  czeladnie w ochrony. 
W murze, który przez lat tyle bu- 
dowali tacy mistrze, jak Berg, Ko- 
tzebue, Ilurko, społeczeństwo polskie 
zdołało zrobić wyłom, a zrobiło ta 
jawnie, legalnie i w dzień biały. 
Przez ten wyłom, przez tę furtkę 
legion pracowników wyruszył mi 
stanowiska, wiódł ich instynkt szczę- 
śliwy i rozumny. - Odczuli, że 
dopóki administracya 1 sądownictwo 
nie dają Polakowi możności służe 
nia ojczyźnie, dopóki wrota samo- 
rzędu się nic roz ly, dopóty are: 
ną, na której działalność obywalel: 


NNNROKA LOHU 


2 
ska się skupia, pozostać powinna 
oświata. dusz cierpi i 


Tej pracy wróg się przeraził ale 
my i żak nie zqginiemy! 


Gzy się godzi tak 
lud tumanić. 


Wychodzi we Lwowie pismo, wy- 


dawane za pieniądze Krajowe, 
mianowicie „Gazeta niedzielna”, 
która takie brednie, takie bzdury 
drukuje, jak n. p. następujący 
ustęp: 


„Prześliczne dziś niebo —— iskrzące 
się w nocy gwiazd miliardeni 
za czasów żydowskich było 
zupełnie ciemne. Gwiazdy się 
wówczas dopiero małewały. nie 
świeciły nad ziemin, ale tylko nad 
rajem. Ludzie wówczas wiedzieli 
o nich tyle, co przez sen. W nocy 


gwiazdy nie wskazywały im drogi, 
a jeżeli Bóg chciał jakiego czło- 


wieka prowadzić po swej woli, na- 
ienczas zapalał mu ognie po obło- 
kach. Za żydów lak było, że nawet 
dusze zmarłych leciały przez ciem- 


ności do góry i tam sie błąkały, 
oczekując odkupienia. Nie była 
gwiazd. którchy wskazywały im 


drogę do raju, nie było drogi 
mlecznej, gościńca wiodącego do 
nieba. Gdy zbliżała się chwila 
przyjścia na świat Zbawiciela, Bóg 
zapalił na niebiosach gwiazdy, a za- 
palił, ich tyle, ile ludzi, było na 


Warszawa w 1794 r. 


Ks. Wacława, Kapucyna. 
23 


2) a 5 lutego 1768 roku, to jest w czte- 
ry miesiące po porwaniu senatorów, 0- 
trzymał nu Sejmie, indygenat szlache- 
oliwa polskiego. 

B) mianowany zostal generalem przez 
Katarzynę, do której go Repnin dnia 
8 marca wystat**), 

4) i wreszcie z powinszawaniem ge- 
neralstwa otrzymał od Stanisława Au- 
guata order Orla Białego *), 


m) Aiskupa_ Soltyka pochwyoit w pałacu 
Mniszoha (resursa teraz kupiaaka) a gedzinio 
2 w novy, wyłamawszy drzwi Tur. 1784 
mioazkal zdrajca Iotucki. 

*) O lgiolatremie Siwora str, 16 pisze: „Po 
kasuja wię, że Igielstrom o wiele więcej ani- 
żeli poseł (Siwera) Uyl w tajamniozony w za- 
mysły ubytrej pani (Katarzyny) i jako ślepe 
narzędzia posiadł nioograniczone jej zaufa- 


“J Pierwazy, co od Stanisławn Augusta o- 
trzymał ordor Orla Białego, był — Repnin. 
dgialsteum byl Iñ, a w lej liczbie bylo 7 Mo- 
AKA Dln ciekawości wymianię tych 15. 1) 
Repnin, €) książę Adam  Cznrtaryski, 3) Mi- 
otat Poniatowski (późniejszy prymas — naj- 


ziemi, aby Chrystus wiedział, za ile 
umiera. Każdy czło- 
wiek miał swój znak na niebie 
i dzis skoro się człowiek rodzi, 
zaraz znak taki jeden przy- 
hywa. Stąd też gwiazdy racha- 
wać ia grzech i niebezpie- 
cznie, bo można przy tej rachu- 
bie „natknąć“ na swoją, a wiedy 
nagłą śmiercią skończyć. 

Czytaliśmy różne głupstwa w n 
szych gazelach, ale przecież takiej 
głupoty i takiego tumanienia ludu 
nie ‘spotkaliśmy nigdy. I na takie 
to brednie idą pieniądze ludu, na 
takie bajki płaci lud ciężko zapra- 
cowany grosz. 


Polskia stronnictwo ludowe 
wobec wyborów sejmowych. 


„Przyjaciel ludu“ umieszcza go- 
tracą odezwę wyborczą, podpisaną 
przez posła Stapińskiego.l Rezultat 
wyborów sejtmnowych będzie, ukoro- 
nowaniem  dwudziestolelniej pracy 
ludowców: „Kto jeszcze nie wierzy 
w naszą siłę, przekonał się o niej 
przy tych wyborach''. 

Po wyhorach na dzień 8 marca 
zapowiada odezwa kongres stron- 
nictwa ludowego w Rzeszowie, gdzie 
ułożone bedzie dalszy sposób i po- 
rządek pracy. „Tam osądzimy, czy 
już nadszedł dzień żniwa i zbio- 
rów". 

Wówczas po wyhorach będziecie mo- 


Za czyn w najwyższym stopniu znie- 
ważający naród będąc tak wynagra- 
dzony — cóż dziwnego, że rozzuchwa- 
lony tem, lekceważył i pomiatał naro- 
dem ufny, że za to także będzie wyna- 
grodzony. 

Roku 1793 stycznia 20 Igielstrom 
przyjechał z Grodna da Warszawy i po 
Kochowskim objął dowództwo nad woj- 
skiem moskiewskiem w Polsce, a pa 
odwołaniu Siwersa, zostawszy zarazem 
i posłem pełnomocnym, dnia 27 grudnia 
1793 roku „obwieści” tylko o tem mar- 
szalka w. kor. Moszyńskiego, nie sk: 
dając osobiścia eredentiales —-okazująć 
przez to pogardliwe lekceważenie rządu 
polskiego. I w ten sposób ciągle postę- 
pował; jątrząc umysły, znieważając wszy- 
stkich przyspieszył powstanie. 

Zamiarem powstańców było pochwy- 
cić lyielstroma przed rozpoczęciem po- 
wstania. Kiliśski mówi: „zaraz pobie- 
glem do lgielstrama, aby go można ja- 


większy przyjnciał Moskali), 4) ks. Truhooki 
— Moskuli, 6) ka. Wiazemski —Moskal, 6) Je- 
tagin — Moskal, 7) Braniaki — zdrajca. — 8) 
ks, Czartoryski stolnik, 8) Witynhoff — mo- 
skiewnki, 10) kawaler Macnrtney — Anglik, 
11) ka, ks, Ilohenhola, 12) Potocki krajczy, 
14) Sołtykow — Moskal, 14) Jucak Małachow- 
ski platny adhoront moskiowski. 16) Igia l- 
stru m (wkrótoa otrzymał jeszcze i order dw. 
Stanislawa). 


gli osądzić, czy postępowanie starostw 
i innych urzędów wobec ludu się zmie- 
niło, więc czy moze nastąpić zgoda 
i zjednoczenie z Kołem polskiem 
w Wiedniu, 

, Mam też nadzieję, że Duchowieństwo 
skorzysta ze sposobności wyborów i tak 
się zachowa, że hędziemy mogli na 
kongresie zamknąć dotychczasowa ra- 
chunki i nieporozumienia, a zacząc nowe 
życie w zgodzie. 

„Na kongresie osądzicie, które stron- 
nnictwo najlojalniej zachowa się wobec 
nas, a które najgorzej, Z tego wyniknie 
uchwała. z którem stronnictwem będzie- 
my mogli żyć w zgodzie, a które tępić 
będzie trzeba, 

„Wierzę, że wszystko się dobrze za- 
łatwi i że skończy się pierwszy okres 
stronnictwo, okres walki o należne lu- 
dowi miejsce w społeczeństwie, a zacznie 
się okres drugi okres pracy twórczej, 
której owoce pójdą rzeczywiście na po 
żytek ludu:narodu polskiego, nad czem 
będą czuwać skutecznie posłowie lu- 
dowcy — w Radzie państwa i w Sc 
mie, a będzie ich tylu, ze głos ich bę- 
dzie wysłuchany i wykonany. 

Wreszcie przedstawia „Przyjaciel Lu- 


du“ stanowisko str. ludowego wobec 
niedoszłej sesyi sejmowej : 
„Gazety demokratyczne głoszą że to 


my ludowcy przyczyniliśmy się do tego, 
bośmy się napierali dość silnie na rząd 
o zwołanie Sejmu jeszcze na kilka dni 
dla uchwalenia nowego przez nich ob- 
myślonego prawa wyborczego. Zarzut 
ten gazet demokratycznych jest niego- 
dziwy i śmieszny. Zmarnowali ich po- 
słowie sześć lat w Sejmie, ostatnia 
w jesieni cały miesiąc stracili bezowo- 
cnie na konszachtach. teraz chcieli aby- 
śmy im pomogli uchwalić ich projekt 
ustawy wyborczej, która miała po- 
większyć liczbę posłów miejskich aż do 
40, « chłopom dodawała tylko 8 po- 
selstw! Tylko wróg chłopów mógłby się 


kim sposobem cazn,ć', zale spóźnił się 
Kiliński, Iuwiestrom j był powiado- 
miony. Zdaj» się, że pierwszły Rogoziń- 
ski (później powieszony) powiadomił 
lgielstroma. 

„ Po ataku na oddział moskiewski przy 
Żelaznej Bramie, Pistar, niedaleko od 
tej Żelaznej Bramy *) mieszkający, po- 
spieszył do Igielsiroma, i Igielstrom roz- 
kazawszy Apraksinowi zebrać przy nim 
wsze oddziały — wsiadl nu konia z 
Mikolujem Zubowem, generałem **) ti 
niespokojny rozjeżdźającć przy wojsku 
stojącem przed jego pałacem na Mio- 
dowej ulicy, rozsyłał na wszystkie stro- 


| ny swoich adjutantów, 


W tem przybył do niego od króla 
adjutant królewski Gordon z ządaniem 
żeby nie tamował przejścia pułkowni- 
kowi Gizlerowi, który z pontonierami z 
Pragi idzie do pałacu Rzeczypospolitej 
(Krasińskich) dla strzeżema archiwów 
Zobaczywszy (ordona pytał go; co ten 
rozruch znaczy? ı mówił: pewnie kto 
plotkę rozsial, że cheę zabierać arsenał 
i dezarmować resztę wojska, Bezczelnie 


*) Dawniej inna była brama żelazna. Na 
dwóch wielkich słupach były umieszazona 
dwie ogromne korony — królewska ı elekto- 
ralna — zniesiona roku 1421, 

*) Ten Mikołaj Zubow ożeniony był z cór: 
ką Suwarowa, 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki 


Na żądanie wysyła katalogi. 


Hahi LAB AA A 


zgodzić na takie pokrzywdzenie chło- 
pów. Ludowcy na taką krzywdę nigdy 
się zgodzić nie mogą. 


Wybory do Sejmu. 


W ostatnim numerze Wieńca oświad- 
cza X. Stojałowski, że sam mie będzie 
kandydował do Sejmu, ale nawołuje 
swych zwolenników do walki ze 
„Stańczykami, Kazłowitami i innymi 
zwolennikami starego panowania”. 
Widać jednak, że, chociaż sam nie 
chce kandydować, nie będzie miał 
nic przeciwko temu, aby kto inny 


kandydaturę jego postawił, pisze 
bowiem: 
Walczyć o mandat dla siebie, 


tak, jak w Bocheńskiem przy ostat- 
nich wyborach, zje myśćę bynajmniej. 
Po 33 latach pracy zdobywać man- 
da takim wysiłkiem, to już mie na 
mój wiek i nie na moją pracę 

Nawołując do walki wyborczej 
wzywa ks. Slojałowski swoich zwo- 
lenników, aby wszyscy pilnował 
prawyborów i wybierali po gminach 
lakich na wyborców, którzy są nasi 
całem sercem, a w, każdym razie 
takich, kórzy mie edradzą sprawy iu- 
dowej i nie oddadzą głosu swego na 
żadnego „obszarnika* ani 
dnego ich najmitę czy zwolennika, 
czy to będzie chłop czy ksiądz, czy 
ktokolwiek inny. 

Dalej, aby na zgromadzeniach 
wyborczych żądali od zgłaszających 
się kandydatów uroczystego przy- 


kłamiąc w strachu, upewniał na honor 
oficerski, iż nigdy tego zamiaru nie 
miał i prosił Gordona, żeby to imieniem 
jego wszystkim ognajmiał. — Oświad- 
czywszy to, wysłał oficera, żeby Gizler 
z pantonierami został przepuszczony. 
W tem ze wszystkich stron dały się 
słyszeć strzełan'a w ulicach. Strzelano 
doywysłanych przez lgiel troma adjutun- 
tów, mie przepuszczając zadnege Mo 
skala. „Więe przez to samo, mówi 
Kiliński — Moskale pogłupieli, bv nie 
wiedzieli, co mają robić, gdy się nie 
mogli dnezekać żadnego ordynansu'* 
Kiedy więc oddziały wojsk moskiew- 
skich stały na wyznaczonych sobie 
stanowiskach, czekając rozkazów, a 
Igielstrom zaniepokojony napróżno ich 
oczekiwał, uzbrojone pospólstwo w gro- 
źnej postawie ze wszystkich stron tłum- 
nie zaczęło go osaczać, Przybyły od 
króla brat jego Kazimierz radził lgiel- 
stromowi, aby niezwłocznie wyszedł z 
miasta. Szczęściem Igielstrom chociaż 
oświadczył, że pójdzie za radą króla, 
nie uczynił tego. Szczęściem, bo wy- 
szedłszy, mógłby połączyć całe wojska 
moskiewskie, i złączywszy się z Prusa- 
kami napaść na Warszawę. Nie sko- 
rzystał na razie ze złowrogiej rady kró- 
la, — po chwili było juz zapóźno, po- 
nieważjjo godzinie 7 zaatakowany zo- 


na ża- | 


rzeczenia, choćby „głośnej przysię- 
gi“, że nie zdradzą chrześcijańsko- 
ludowej sprawy, a wszedłszy do 
Sejmu, nie dopuszcza do zadnej 
innej sprawy, lecz najpierw i prze- 
dewszystkiem będą żądać uchwalenia 
nowej reformy wyborczej. 
W końcu, by przestrzegali lud- 
ność wiejską przed zdradliwymi 
przyjaciółmi, którzy już rozpoczęli 
swoją agitacyę, pod zwodniczem 
hasłem : „solidarności rolniczej”. 


ja 


Sprawy ludowe. 


Na Saksy. W ostatnich dniach 
rozpoczął się wcześniej niż w la- 
tach poprzednich wyjazd robotników 
sezonowych z (alicyi do Prus, Ro- 
botnicy ci jadą bez kontraklów i bez 
informacyj, a ponieważ obecnie za- 
potrzebowanie robotników rolnych 
jest jeszcze małe, wskutek tego ro- 
botnicy na razie zajęcia łam znależć 
mie mogą, Od paru dni w Mysłowi- 
cach około 500 robotników nada- 
remnie wyczekuje pracy. 

Pieniądze emigracyjne. 
Z Wiednia piszą nam: Według ze- 
stawienia ministerstwa skarbu, w naj- 
silniejszym dla emigracyi roku 1906, 
wyemigrowało z Austryi i Węgier 
osób 312.500. Gotówkę wywiezioną 
przez emigrantów, obliczono w przy- 
bliżeniu na rog milonów, gotówka 
zaś madesłana przez emigrantów do 
Europy za pośrednictwem banków 


| stał jednocześnie z placu Krasińskich, 
| od senatorskiej i z tyłu od Podwala. 
, Kiliński z kapitanem Linowskim i ka- 
.pitanem Roppem ustawiwszy dwie ar- 
| maty przy bramie Świętojurskiej, wy: 
chodzącej na plac Krasińskich, celnemi 
| strzałami zrmatał tłumy Moskali stoją- 
| cych na Miodowej ulicy. Z przeciwnej 
strony od Senatorskiej z ustawionej na 
rogu armaty i z domów zwłaszcza 
, Reslera, biskupów krakowskich i Te- 
| pera — grady kul leciały na Moskali 
ı zmuszały ich kryć się przy domach 
i na krużganku Kapucynów, Stanisław 
| Augutt w swoim dzienniku (str. 281, 
Roczmk T. H. L, w Paryżu roku 1566) 
pisze: „Ogień nie ustawał; król posłał 
starego generała Byszewskiego do Igiel- 
stroma z tem samem poselstwem, które 
mu brat królewski zanosił. Igielstrom 
zrazu chciał sam udać się do króla, 
ale na przedstawienie Byszewskiego, po- 
słał swego synowca (majora [pielstroma), 
nie wiadomo, z jaką misyą, Mokronow- 
ski i Byszewski towarzyszyli lpiel- 
stromowi, żeby go ustrzedz od wście- 
kłaści (?) ludu (król wściekłością na 
zywa zapał patyotyczny ludu tępiące- 
go swoich ciemiężycieli) ale nadarem- 
nie; stary (lotr) Byszewski sam został 
ciężko ranny w głowę (Kiliński str. 260, 
Rocznik paryski 1867 mówi: „Byszew- 


‘nad 
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austr. wyniosła 128.7, banków we- 
gierskich 82.8, pocztą 612, czyli 
razem 267.7 milionów. Zwyżka wy- 
nosi przeto 758 milonów koron. 
Znaczenie tej pozycyi dla bilansu 
handlowego monarchii jest ogromne. 
Przytem powyższy rachunek wyka- 
zuje wiełe niedokładności. Nie obej- 
muje on rzeczywiście kwot przesy- 
łanych w listach zwyczajnych i re- 
komendacyjnych, nie obejmuje też 
kwot osobiście i nie w przekazach 
bankowych, lecz w gotówce przy- 
wiezionych. 

Nowa ustawa drogowa 
weszła w życie dnia 1. stycznia. 
Upadł ostatni ślad pańszczyźnianych 
czasów, tak zwane  „„szarwąrki”, 
czyli bezpłatne przymusowe roboty 
przy drogach, zostały zniesione 
przez nową ustawę drogowa. 

Odtąd za wszystkie roboty przy 
drogach będą musiały ;,miejscowe 
zarżądy drogowe“ płacić, ale będą 
też za to mogły żądać i czuwać 
tem, aby roboty około dróg 
były należycie i skutecznie wy- 
konane. 

Ażeby zaś drogi gminne zyskały 
przez tę zmianę ustawy, i aby ro- 
bota przy drogach nie była marną 
i nie musiała co roku na nowo być 
robioną — jak się to działo dotych- 
czas, w tym celu nowa ustawa od- 
daje roboty około dróg pod opiekę 
Wydziału powialowego. 

Nowa ustawa nakłada mowy do 
dalek do podatków w wysokości 
ośm cenłów Od reńskiego. Ponieważ 


skiemu generałowi skórę przeklęcie pa- 
łaszami wytrzepano*), Mokronowski o- 
depchnięty, a młody (nia bardzo młody 
kiedy był majorem) Igielstrom zabity 
(przed pałacem pani Krakowskiej z tej 
strony Podwala), Pistor atr, 67 mówi: 
„Chwilę później król przysłał oficera 
do generała Jgielstroma. który mu o- 
zaajmił, iz wolno mu wyjść z miasta 
na czele wojska, lecz bez broni i ozna: 
ma, któremi ulicami się chee wy- 
cofać (O tem król w awonn dzienniku 
wcale nie wspomina), 

Jgielstrom uaprawdę nie mógł nawet 
na razie ustępować. Raz, że mial w 
swoim pałacu archiwum ambasady, w 
którem od początku panowania Stani- 
sława Augusta były dowody intryg mo- 
skiewskich, rajne korospondeneye, kwi- 
ty biorących ad Moskali za zdradę piu- 
niądze, Nadto miał kilka beczek z dn- 
katami i-rublami, Wreszcie oprócz ścią- 
gniętego batalionu pułkownika Parfe- 
niewa z Marywilu, major Wimfen przy- 
prowadził mu 4 Franciszkuńskiej ulicy 
5 batalion pułku sybirskiego, a jeszcze 
przed tem brygadyer Baur przez Długą 
ulicę (po utareze przy Nowomiejskiej 
bramie z sławnym dowódcą ludowym 
rzeżnikierm Sierukowskim) nadciągnął z 
kawaleryą, wszystko to łącznie z tem, 
co miał przy sobie, stanowiło dość zna- 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu* otrzyma za darmo Kalendarz Maryański ! 


ALPODU 


pw = 
zaś dotąd płaciło się na drogi po- 
wiatowe 10 centów podatku od 


reńskiego, to leraz razem z nowym 
dodatkiem płacić bedzie trzeba 
18 centów od reńskiego. Jeżeliby ta 
wysokość dodatków na utrzymanie 
wszystkich dróg w powiecie nie wy- 
starczyła, Rada powiatowa może 
może nałożyć wyższe dodatki aż do 
wysokości 28 cenłów od reńskiego. 
Gdy i te dodatki nie wystarczą. 
przychodzi powiatom w pomoc fun- 
dusz krajowy Na rok 1908 wsla- 
wiono w budżet krajowy na ten cel 
jeden milion koron. 

Z dodatków na drogi płaconych 
utrzymywać mają powiaty wszystkie 
drogi powiatowe i wszystkie drogi 
gminne pierwszej klasy. 

Nalomiast drogi gminne drugiej 
klasy pozoslawione są zarządowi 
drogowemu, złożonemu z naczelnika 
gminy i przełożonego obszaru dwor- 
skiego 


Z Królestwa i Rosyi. 


Warszawa. Nad ranem na 
stokach cytadeli stracono Piotra 
Nakoniecznego, skazanego przeż sąd 
wojenny na śmierć przez powiesze- 
nie za zamach na poborcęsklepów mo- 
nopolowych. 

Warszawa. Sąd wojenny ska- 
zał na śmierć przez powieszenie 
Feliksa Stycznia, Andrzeja Grabow- 
skiego, Józefa Łukasiewicza i Jana 
Jędrusiaka, oskarżonych o napady 
bandyckie na przejeżdżających wło- 


ścian, oraz Nusyna Bergmana, 
oskarżonego © napad rabunkowy 


na pewnego kupca w Łodzi. 


UER 


Zamach na pociąg. Banda, 
złożona z 50 ludzi, zburzyła część 
toru między dwiema stacyami na 
kolei zakaukaskiej, w celu zrabowa- 
nia pociągu pocztowego. Pociąg woj- 
skowy, który wyszedł przed poczło- 
wym, wykoleit się: 7 żołnierzy ranio- 
nych. Żołnierze strzelali do bandy- 
tów, którzy się odstrzeliwali, poczem 
znikli w ciemościach. Paciąg poczto- 
wy, w którym miały się znajdować 
dwa miliony rubli, zatrzymano 
w nocy na stacyi. Rano znaleziono 
na moście maszynę piekielną, patro- 
ny i materyały wybuchowe. 

Więzienia w Rosyi. Wydzial 
więzienny słwierdza przepełnienie 
więzień: Ogólna liczba osób więzio- 
nych w r z. wynosiła 140.000 
osób. Główny wydział więzienny" 
złożył minisleryum spraw wewnętrz- 
nych projekty budowy z4 nowych 
więzień w niektórych miastach gu- 
berniałnialnych; w tej liczbie 
w czterech) miastach Królestwa. 
Koszt budowy (ych więzień wyno- 
sié ma 6 milionów rubli. Sprawa 
ma być niezadługo omawianą w ra- 
dzie ministrów. 


Gzy to nie kara Boża. 


Żył w Makowie leśny, Siwy Mo- 
lek, siwym zwany, co go starzy lu- 
dzie siwym zapamiętali, jednak był 
on krzepkim do ostalniej chwili ży- 
cia. Między leśnymi nieraz powta- 


„rzał: „Nie strzelaj nigdy na czło- 
' wieka, abyś sanı od slrzału nie 
zginął. Kta do człowieka strzela, 


tee musi marnie żginąć, 
A oto przykłady, co je znamy, 
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czną siłę, z którą się spodziewał nie- 
tylko odeprzeć napady powstańców, 
lecz z obronnej pozycyi przejść w za- 
czepną zamierzając jednocześnie 
zdobyć arsenał i uderzywszy na po- 
wstańcywSenarorskiej ul, przedrzecsię do 
Zamku i króla pachwycić. Jakoż kazal 
uderzyć na powstaneńw, z dwiema ar 
matani przy bramie Święto- Jurskiej (od 
strony placu Krasińskiego) zostających, 
Napad się. powiódł, tembardziej że ad 
strzdów armatnich przedtem strzelanych 
2 zetknięcia sięna Miodowej i Długiej po- 
łegł był dzielny kapitan inżynierów Ii- 
nowski. Powstańcy porzuciwszy jednę 
armalę, z drugą się cofnęli. Wprawdzie 
po chwili znowu wystąpili i armatę 
Swoją odebrali, ale gdy popełnili tę nie- 
ostrożnaść, że od bramy Święto-Jurskiej 
posunęli się na środek dziedzińca Kra- 
sińskich, Moskale przybiegłszy od tea- 
tru, drogę im od Święto-Jurskiej ulicy 
przecięli, armaty zabrali i nawet pałac 
Krasińskich zajęli. Wprawdzie powstań- 
cy tam się nie zrazili -- zehrawszy się 
do kupy, zaczęli znowu od Naliwek i 
od arsenału do Moskali strzelać, Po- 
wybijali w różnych murach i parkanie 


ogrodn dziury, z których tak jak z ba- 
teryj do pałacu Krasińskich i na dzie 
dzińcu z wziętych w arsenale armat 
strzelali. 1 Moskale chociaż także za 
murami się kryli, nie mogli uniknąć 
kul i kartaazów polskich, Tak ta walka 
tu trwała aż 
której lgiel 
wa dla strzeżenia pałacu ambasady 
całą siłą pod dowództwem Mikołaja Zu- 
bowa zamierzał zdobyć arsenał, Wspom- 
nieliśmy o tem wyżej, jak dzielnie po 
półgodzinnej walce został z wielką 
siratą odparty. 

Kiedy toczyła się walka na placu 
Krasińskich, z drugiej strony Miodo- 
wej ul. od Senatorskiej gromadzących 


że odparł i postawiwszy przy zetknię- 

ciu ulic Miodowej i Senatorskiej kom- 

panię z armatą, zamierzał strzałami ar- 

matniemi oczyścić sobie dragę do Zam- 
ku. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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do drugiej godziny, po | 
rom zostawiwszy Parfenie- | 2 


się powstańców — wysłany oddział tak- | 


— 


a czytelnicy „Obrony L,“ 
ich znajdą więcej. 

Był w Rabie leśnym niejaki Cie- 
luszak, który postrzelił chłopa w pań- 
skim lesie. On marnie zginął a jego 
syn był organistą w Makowie i za- 
strzelił się. 

Niejaki Dziatek z Makowa był 
leśniczym w klasztornych dobrach 
w Słajniątkach. On także postrzelił 
chłopa w pańskim lesie. Tymczasem 
pewien leśniczy w Królestwie tyran 
dla ludzi, musiał przed zemstą chło- 
pów do Galicyi uciec. Ale mając 
protekcyę został na leśniczego w Staj- 
niątkach przyjęty, a Dziatek bez 
żadnego powodu mógł pozostać jako 
tylko jako leśny, Rozżalony, nabił 
duhellówkę i rewolwer i poszedł 
zastrzelić komisarza klasztornego 
i przełożoną, ale nie mogąc się do 
nich dostać, wpadł do tego nowo- 
przybytego leśniczego, którego pierw- 
szy raz widział połozył go trupem 
w jego pokoju, potem sam się za- 
strzelił, Straszny był lament na 
cmentarzn sześciorga dzieci i wdowy, 
Była to sławna historya swojego 
czasu. 

W Makowskim okregu aostał le- 
šnym arcyksiążęcym chłop miejsco- 
wy, który wnet chłopa na „pańskiem* 
postrzelił, czego  dawniejsi leśni, 
zwykli czesi albo niemcy, nigdy nie 


pewnie 


robili. Teraz na polowaniu dostał 
ciężki postrzał śrutem w głowę 
przez gęstwine leśną od strzelca 


z innego stanowiska, zupełnie nie- 
szczęśliwym przypadkiem *) 

Znało się poslenfirerów zandar- 
mów, którzy wieln ludzi szablami 
poranili. Zeszli oni na nędzarzy bi- 
tych i poniewieranych. 

A ileżby tu możha przytoczyć 
dziedziców sławnych trapienki i za- 
bójców, których dziedzictwo na psa 
zeszło. 

Chtoh ze wsi. 


Z nauk przyrodniczych. 
(Księżyc) 


Według tego rękopisu, księżyc nie 
jest wcale światem gościnnym, — zja 
wisko zaś, że zwrócony jest ku ziemi 
zawsze tą samą stong tarczy, nie jest 
wcale przypadkowe, wynika buwiem z 


* Postrzelił go sędzia ze Suchy bar- 
dzo ciężko. Postrzelony nazwiskiem 
wrona, leżz w szpitalu w Krakowie, 

Macierz Polska. Opuścił prasę zeszyt 
szósty tomu ll-go dzieła „Polska, obrazy 
i opisy' i zawiera pracę Szlągowskiega 
p. t. „Rozwój ekonomiczny i społeczny 
w Polsce do r. 1795“, tudzież początek 
obszernej rozprawy opracowanej siłami 
zbiorowemi p. t. Stosunki społeczne 
i ekonomiczne w Polsce po rozbiorach*', 
Tekst objaśniają, liczne ryciny. Zeszyt 
następny „Polski“ będzie ostatnim w tem 
wzdawnictwie, Cena zeszytu 1 Kor. 


Posyłamy naszym Czytelnikom numera okazowe z uprzejmą prośbą, aby jednali nowych prenumeratorów 


„Obrony ludu‘. 
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kształtu księżyca, nie będącego dokla- 
dną kulą, tyłko mającego kształt lekko 
wydłużonego jaja. Sia przyciągania 
ziemi sprawia, że jaje owe zwraca się 
ku niej ostrym końcem i tak krązy jak- 
by na uwięzi, nie mogąc się obrócić. 

Znana astronomom polowa księżyca 
wystarczyła jednak, aby go zdyskredy* 
tować najzupełniej w opinii ludzi, ma- 
rzących o zamieszkaniu innych, niż zie- 
mia, światów. 

Ta powierzchnia naszego satelity, 
większa co do obszaru dwa razy od 
Europy, przedstawia się w teleskopach 
jako bezwodna i pustynna wyżyna, za- 
siana niezliczona ilością obrączkowyzh 
gór. podobnych z kształtu do olbrzy- 
mich kraterów, nierzadko o 100:kilome- 
trowej średnicy, których równiny, zwa- 
ne przez selenografów: morzami, a 
poprzecinane mnóstwem, do tysiąca 
metrów głębokich szczelin. 

Powierzchnia ta pozbawiona jest zu- 
pełnie powietrza, a jeden dzień księży- 
cowy, trwa naszych dni 14 i jest latem, 
w czasie którego słońce jak rumak roz- 
szalały, ognisty i wściekły. — zionie 
niesłychanym żarem, poczem następuje 
Gzternastodniowa noc księżycowa, mro- 
źniejsza, mż ziemskie zimy podbieguno- 
we — i tak ciagle. 

Powodem tych gwaltownych przejść 
ciepła i zimna jest tu brak atmosfery, 
która nu ziemi zmniejsza wprawdzie ai= 
lę słonecznych promieni, ale za to o- 
grzewając się sama, rozprowadza cie- 
pło równomiernie i zapobiega zbyt 
szybkiemu jego ubyłtkowi przez pro- 
mieniow anie, 

Z tego samego powodu każdy cień 
byłby tutaj nieprzenikniong w ciemno- 
ściach nocą, gdyby nie odblask rozświe- 
tlonego w słońcu szkliwa gór i światła 
ziami, które pada na księżyc. Ą 

Podróżnicy, o których pisze J. Zu- 
ławski w swem dziele, wiedzieli o tych 
właściwościach księżyca, przypuszcza- 


Indyjska żmija. 


Była to w roku 1883 na początku kwie- 
tnia, kiędy pewnego poranka, zbudziwszy 
się, zobaczyłem przy mojem łóżku lolmsa 
<ałkowice już ubranego. Zazwyczaj watawat 
on późno, a ponieważ zegar na gzymsie ko- 
minka wskazywał dopiero kwadrans na ó- 
ama, popatrzyłem ną niego poniekąd zdu- 
miony, może nawet zły cokolwiek, bo nie 
lubię, by mi przeszkadzano w moich nawy- 
knieniach. 

— Bardzo mi przykro, że ci sen przer 
wać muszę, kochany Watsonie, — rzekł — 
ale dzisiejszego ranka nikt w domu nia był 
pod tym względem szczęśliwy. (ospodynię 
rozbudzono naprzód pukaniem, ona mnie 
przóbndziła a teraz przyszła kolej na ciebie. 

— Co się tam stało? Czy się pali? 

— Nie, jest tu jakaś klijentka. Jak sią 
zdaje, jest to młoda jakań pani, która w 
atanie miezmiernego rozdraźnicnia przybyła 
tu z prowincyi i pragnie mó ze mna. 
Czeka na dole w pokoju do przyjęć. Jeśli 
zań jakaś młoda dama tak wcześnie z rana 
zdecyduje się przyjechać do stolicy i wy- 
pędza ludzi z łóżek, to przyznasz. że chyba 
dlatego tylko, iż ma coś niecierpiącego zwło- 
ki do zakomunikowania, Jestem pewien, że 


jąc atoli, że z łatwością dostaną się 
na drugą jego półkulę, narazili się na 
mnóstwo niebezpieczeństw.. dla nauki. 

A więa przedewszystkiem doznali po- 
dróżnicy owi  niesłychanego, wprost 
strachem przejmującego uczucia lekko- 
ści. Wiedzieli wprawdzie, że księżyc 
jest 49 razy mniejszy od ziemi, a 81 
razy lżejszy od niej, skutkiem czego 
6 razy słabiej przyciąga przedmioty 
niż ziemia, ale nie mogli przyzwyczaić 
się na razie do tego; więc gdy up. 
chcieli powstać z tym samym rozma- 
chem siły, jak to czynili na ziemi, to 
podrzucało ich na 1 m, w górę; — 
gdy chcieli co przesunąć lub przyła- 
żyć, miało to taki skulek, jakby u- 
myślnie z impetem rzucali tym przed- 
miotem, a przytem wszystkiem ani 
śladu głosu, ani szmeru najmniejszego 
i oni sami tylko wtedy między sobą 
porozumiewać się mogli, gdy mieli na 
głowach t, zw. „powiezrzochrony* na 
pełnione przewodzącem głos powietrzem 
do oddychania, 

A ponad ieh głowami świewił kolo- 
salny glob ziemi w całej swej okaza- 
łości, tak samo wprawdzie jak księżyc 
nad nami, ale przedstawiając się jako 
14 razy większa od niego kula, o 14 
razy mocniejszem świetle. I czyż było- 
by w tem co dziwnego, gdyby doninie- 
mani mieszkańcy tej strony księżyca 
uznali tę wiecznie nad ich głowami 
świecącą a nieruchomą tarczę za świą- 
tynię, w której wieczny spokój i nie- 
zmierzona tronuje potęga? 


„Mamy takie wrażenie, — pisze Ka- 
recki — jakbyśiny się stali duchami 
pozbawionymi ważkości ciała, — a po- 


nad nami ta potworna tarcza świec 
cej jak twarz upiora ziemi, dokoła któ- 
rej poruszają się na fiimamencie jak na 
czarnym aksamicie tysiące gwiazd ró- 
źnego koloru, nie zlewającego się w 
jednolitą białość, Jest tu muóstwa dro- 
gocennych „kamieni, zadętych bajecz- 


jakąś istotnie zajmującą sprawę radbyś Ále- 
dzić od samego zaraz początku. Dlatego też 


bądż co bądź postanowiłem cię obudzić, aby 
cią nie pozbawiać pomyślnej sposobności. 
-— Mój drogi, jasna rzecz, że za żadną 


ceng nie chciałbym jej pominąć, 

Nie było dla mnie nigdy większej przy- 
jemności, jek towarzyszyć Holmeowi krok za 
krokiem w badaniach, których wymagał 
jego zawód i podziwiać śmiałe jego wnioski, 
które wprowadzał z piorunująca szybkońcią, 
jakby one były wynikiem jakiegoń wyższego 
natchnienia, a które. przecież zawsze opierały 
się na podstawie nieubłaganio surowej logi 
ki. Spiesznie zatem przywdziałem ua siebie 
suknie, a po upływie kilka minut mopłem Już 
towarzyszyć memu przyjacielowi do rozmó: 
wnicy, 

Gesto zawonlowana, czarno ubrana dama 
siedziała tam przy oknie i podniosła wię za 
naszem wejściem 

Holmes powitał ją uprzejmie i przedsta- 
wiwszy bię jej, wskazał na mnie, 

— A to jest zaufany mój przyjaciel i ko- 
lega dr. Watson, wobec którego może pani 
spokojnie opowiedzie: swą sprawę, — Wi- 
dzę, że pani Hudson napalila na kominku, 
to było z jej strony bardze rosądnie Pro- 
szę, siądź pani przy ogniu ; natychmiast ka- 
żę pani podań (filiżankę gorącej kawy, „bo 
jak widzę drżysz pani cała. 

-Ale nie z zimna, — odpowiedziała mło- 


| nym tumanem drobnego, złotego pia- 
sku. 

Zupełnie inny wygląd ma odwróco- 
od ziemi połowa księżyca, 

Powietrze takie same jak na ziemi i 
niebo tak samo błękitne, jeziora i mo- 
rza nie z nazwy tylko, lccz falującą 
wypełnione wodą, lasy pełae roślin 

| dziwacznych kształtów, lecz takiej sa- 

mej jak na ziemi zieleni, —a część okrą- 
żająca północny biegun księżyca to 
kraj wiecznego światła i mroku zara- 
zem, — gdzie niema stron świata, nio- 
ma wschodów ani zachodów, południa 
| ani północy. Ponieważ oś księżyca jest 
| prawie prostopadłą do płaszczyzny e- 
kliptyki, przeto słońcu nie zapada pod 
horyzont, am nie wznust się ku górze, 
lecz zdaje sig tylko toczyó wieczyście 
po widnokręgu, Stąd szczyty gór pło- 
ną ciągle w różowym obrzasku,. od 
stworzema Światu nie miały widać no- 
| cy, jak zielone daliny u ich stóp nie 
widziały nigdy słońca! Zmierzch lub 
świt wieczysty, o to ich dola, raz tylka 
co parę miesięcy ziemskich słońce wanie- 
sione wskutek libracyj księrycu staja 
na chwilę w bramie gór płomienną 
twarzą, jak cherub złocisty — ale 
trwa to zaledwie kilka godzin — izno- 
wu cały przestwór zasuwa się lekkimi 
oparami mgieł, błądzącymi jak duchy 
na polach cmentarnych, 

Deszcz nie pada tu prawie nigdy, a 
mimo to powietze na tej stronie księ- 
życa tak mocno przesycone jesl parą 
wodą, że wilgoć ta wystarcza zupełnie 
dla rozwoju roślinności, ale też unie- 
możliwia zarazem użycia drzewa na pa- 
liwo. 

Z kopalin znaleziono tu ropę, miedź, 
żelazo, siarkę, wapno i bursztym. mo- 
rza pełne jadalnych skorupiaków i ni- 


by-ryb, niby jaszczurek polwornych 
kształtem, lecz smacznych i poży- 
wnych, 


A że między śiniałkarii. którzy o- 


da osoba przytłumionym głosem, posłuchaw- 
szy zaproszenia, 

— Z czegożby więc innego ? 

— Z trwogi, panie Holma, z przeatrachu. 

Przy tych słowach odrzuciła z twarzy 
woalkę i zoba-zyliśmy, że w enmej rzeczy 
znajduje się w atania wielkiego rozdrażnie» 
nia; twarz jej była mocno zmionioną, azero- 
bladą i z trwogą oglądała się ciagle dokoła 
jak ścigane zwiorzą, Sądząc z rysów i figu= 
ry, można było przypnicić, że ma lat ze 
trzydzieści, włosy jej były już przyprósza” 
ne siwizną, a w calej postawie widać było 
znużenie i przedwczesne zgnębienie. 

Holms wpatrzył się w nią jednem ze awych 
badawczych, przenikliwych spojrzeń, 


— Nie trzeba się trwożyć, rzekł u- 
spakająco, pochyłając sią ku m — Nie- 
zawodnie doprowadzimy wkrótce wszystko 


do porządku. Pani dziś rano przybyłaś tu 
koleją, jak widzę. 

— Czy pan mnie zna? 

— Nie, spostrzegam tylko połowę po- 
wrotnego biletu, włożoną w lowej rękawiczca 
pani. Musiała pani wyjechać bardzo wcze» 
Śnie i spory kawał jechała pani do kolei w 
myśliwskim wózku pu złej drodze. 

Z wyrazem najwyższego zdumienia wpa- 
trywała się nieznajoma w mogo przyjaciela, 

— Niech to panią nie dziwi, — ciągnął 
dalej z uśmiechem, — Lewy rękaw żakietu 
pani jest nie mniej jak w siedmiu miejscach 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma w prezencie za darmo 
1) Kalendarz Maryański i 2) Termometer. 
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wego dnia wybrali się na księżyc by- 
ła i kobieta, nie przeto dziwnego, że 
dali oni początek nowemu pokoleniu 
„księżycowemu*, które w chwili wy- 
słania na ziemię owego rękopisu Ko- 
reckiego, stanowiło kolonię, złożoną z 
czterdziestu osób żyjących, nie licząc 
dlugiego szeregu tych, którzy juz po- 
marli. CASN 


Kronika. 


Dodatek dajemy w tym numerze wezyat 
kim czytelnikom, W poprzednim numerzo 
nie mogliśmy dać, bo go zatrzymała poczta 
przez cały tydzień. 

Prenumeraty na rak 1908 należy po 
ayłać pod adresem : Administracya „Ohrony 
Ludu* w Krakawie, ulica Karmelicka 
liczba 53, 

Kalendarz Maryański wysyłamy za darmo 
każdemu czytelnikowi zaraz po otrzymaniu 
prenumeraty. 

+ Śp. Dr lózef Żulinski, umarł we Lwo- 
wie. Był on jedny z najpopniarniejszych o- 
sobistości w mieście, Urodził sią w 1841 
roku w Krakowie, Tu zastał go rok 1865. 
Uwięziony w początkach powstania, na pole 
walki nie wyruszył, biorąc natomiast czynny 
udzinł w ruchu organizacyjnym Nazwisko 
jego złączyło wią ściśle z historyą bolesną 
tych lat. Brat jego Roman, zginął wów- 
czas na szubienicy, Edward i Aleksan- 
der poszli na wygnanie w głąb Rosyi, X. 
Kazimierz, Józef i Tadeusz opuścić. musieli 
kraj na ośm lat tułaczki i wytężonej pracy 
na chleb powszedni. W roku 1871 przybył 
Józef Żuliński do Lwowa, gdzie otrzymał 
profesurę w żeńskiem seminaryum nauczy- 
cielskim. Wszyscy znali go jako najdzielniej- 
szego pracownika na każdem niemal polu 
życia publicznego. Był on twórcą „Kolonii 
wakacyjnych dla młodzieży w Rymanowie“. 
„Towarzyctwa opieki nad sługami“, „Bra- 
etwa N, M, P, Królowej Polski“. Gorliwie 
się zajmował rozwojem całego szeregu in- 


OBRONA LUDU 


stytucyj. W ten sposób zawdzięczają mu 
wiela pisma ludowe „Niedziela“. Chata" i 
„Nowiny“, założona przez Kraszewskiego 
„Macierz szkolna“, Towarzystwo gimnastycz 
ne „Bokó*. Tawarzystwo rękodzielników 
i „Skała“, „Opieka nad termi: 
natarami“, „Towarzystwa opieki nad mło- 
dzieżą azokolną“, „Towarzystwo pedagogicz- 
ne“, „Towarzystwo nauczycieli szkół wvž- 
szych“, „Korpusy wakacyjne”, wreszere „T'o- 
warzystwa Szkoły ludowej*, Wytężona pra- 
ca podkopała siły Dra Żulińskiego, Do cho- 
roby serca przyłączyło sią zwapnienie żył. 
Zmarł cieho i spokojnie, pozostawiając wdo- 
wę i pięcioro dzieci, 

Czeić zacnemu Patryocie, 

Z nad Wisły. Wisła pod Krakowam za- 
marzła, Powierzchnia wody na Wiśle od 
Podgórza w dół rzeki w całej rozciągłości 
pokryła się grubą powłoką lodową, powsta- 
łą głównie z płynącej gosto kry, która wsku 
tek mrozu spoiła się ze sobą grubym pan- 
cerzem lodu 

Zarząd powiatowy Kółek rolniczych w 
Krakowie urządza w dniach 15, 16, 17 i 
18 stycznia 1908 wykłady z zakresu lho- 
dowli i weterynaryi dla członków Kółek 
rolniczych powiatu krakowskiego, chrzanow- 
skiego, wielickiego i podęórskiego, 

W poprzednim numarze gazety znalazł 
się artykuł skierowany przeciwko postępo- 
waniu jednego z posłów podczas ostatnich 
wyborów do Rady Państwa, Artykulik wy- 
drukowano wskutek insynnacyj skierowanych 
przeciwka owemu posłowi Gdy jednak inni 
jego koledzy oświadczają, że obecnemu jego 
postępowaniu „nic zarzucić nie można” i że 
wedle sił stara się pracować — przeto na- 
leży o przeszłości zapomnieć, więc i my za 
rzuty poprzednia cofamy, tem bardziej, że 
jak nas bardzo wiarygodna osobistość za- 
pewnia, paset ów nie dawał powodu do wy- 
stępowania przeciwko niemu. — Przyzn 
także lojalnie musimy, że niektóre wyraże- 
nia były niestosowne i nie na miejscu. 

Z Ujścia solnego nam piszą: U nas 
jest tski swok policantem, co pelni służbę 


w dzień w gminie, a wieczór w szynkowni 
wychyla kieliszki, robi awantury, mie da 
spać obywatelom w nocy. Pomsga mu w 
tom krewniak Sikora z Widar, który wraz 
z policyantem uważając alkohol za bardzo 
wielkie złe, niszczą obaj alkohol, gdzie mo- 
ga. Niedawno chcieli aresztować niejakiego 
Sokała za te, ża im nie chciał fandować 
wódki, Bardzo nas dziwi, że burmistrz aam 
człek porządny i uczciwy może cierpieć ta- 
kiego „sznapatrąpotra”, 
Czytelnicy „Obrouy*, 

Wzywamy p. lakóba Rasanzwejga, ze- 
garmistrza w Krakowie, ulica Grodzka 42, 
aby natychmiast zwrócił zegarek, który mu 
zostawił do naprawy p. Wojciech Kurek ze 
Sułkowie dnia 13 X. 1907 i zaraz z góry 
za naprawę dwie korony zapłacił, jeżeli w 
ciągu tego tygodnia zegarka naprawionego 
pan nie zwrócisz, wniesimy skargą karną 
do nądn, 

Poszukiwania za znanym mordercą Kur- 
kiem stają się juz śmieszne. W nocy 
z czwartku na piątek uczyniono z Kęt 
i Żywca ogromną obławę, w której 
wzięło udział przeszło 60 żandarmów. 
Obława nie udała się. Wieść o ucieczce 
Kurka doszła do szerokich mas ludnv- 
ści na Śląsku, wzbudzając ogromne 
zainteresowanie i obawę. W Białej 
i Bielsku kupują ludziska na gwałt re- 
wolwery. 


Zawiadomienie. 


Tanio da sprzedania wspaniałe obrusy we 
wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łóżka har- 
dza gustowne po 8 Korony i wyżej za sztukę. 
Koce flanelowe i wełniane prawie za bezcen t, j. 
po 3 korony do 14 koron za sztukę, również 
platna na bieliznę we wielkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam. 

Tkalnia Antaniega Baruta w Korczy- 
nie koło Krosna. 6—52 
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zbryzgany całkiem jeszcze wieżom błotem, 
Żaden inny powóz zań nie bryzga tak jak 
wózek myśliwski, a zwłaszcza też, jeśli się 
siedzi z przodu po lewej stronie woźnicy. 

— Bądź jak bądź, jest to pewne, że pań- 
skie wnioski zgadzają się z prawdą, — od- 
parła. — Wyjechałam z domu przod 6-łą, 
potrzebowałam 20-tu minut na to, aby przy: 
być do Leatherhead i przybyłam pierwszym 
pociągiem na atacyą Waterloo, Dłuzej tak 
być nie może, ja tego wytrzymać już nie 
mogą, żwaryuję chyba. Nie mam nikogo 
zgoła, do którego zwrócić mogłabym sią o 
pomoc— nikogo; jednego jedynego ezłowieka 
tylko obchodzą wogóle, a ten biedak nie 
wiele może dla mnie uczynić, Opowiadano 
mi a panu, panie Holme. Jedna z moich 
zuzjomych, pani Harintosh, której raz byłeś 
pomocnym w okropnym kłopocie, dała mi 
pański adres, Ach czy nie sądzisz pan, że 
i mnie mógłbyś dopomódz również a przy- 
uajmniej rozproszyć tę ciemność, jaka mnie 
otacza? Wynagrodzić pana za jego usługi 
coprawda w obecnej chwili nie jestem w 
atanie, ale za sześć tygodni a może za mie- 
siąe, kiedy wyjdę za mąż i rozporządzać 
będę majątkiem. przekonasz się pan, że nie 
jestem niewdzięczną. 


Holma wyjął ze swego biurka książeczkę, 
w której zupisywał zazwyczaj wszystkie wy- 
świetlone przez niebie sprawy i począł prze- 
rzucać jej kartki, 


— Farintosh, — mruknął, — ach tak, 
teraz przypominam gobie ten wypadek. Cho 
dziło tam o dyadem z opalów. To było je- 
szcze przed twoimi "czasami, Watsonie. — 
Mogę panią zapewnić, że z całą przejemno- 
ścią zajmę się jej sprawą równie gorliwie, 
jak to uczyniłem podówczas względem za- 
przyjaźnionej z panią damy. Co się tyczy 
megu wynagrodzenia, te znajdują ja wyłącz- 
nie w samej już działalności; natomiast mo- 
że pani wa włańwwym czasie zwrócić mi 
wydatki, jeśli jakie zmuszony będę w tym 
celn poczynić, A teraz proszę, abyś nas pani 
zawiadomiła o wszystkiem co według niej 
mn jakieś znaczenie w tej sprawie. 


— Ach, - rozpoczęła nieznajoma, — naj- 
okropniejszem w mojej sprawie jest to wła- 
Śnie, łe moje obawy są tak nieokreślonej 
natury a podejrzenia moje opierają się tylko 
na wysoce małoznacznych okolicznościach, 
które każdemu innemu wydać się mogą bez 
wielkiej wagi, Nawet człowiek, od którego 
w pierwszej linii miałabym prawo żądać ra- 
dy i pomocy, uważa wszelkie moje domysły, 
gdym mu sią z nich zwierzyła, wprost za 
urojenie rozdrażnionych nerwów. Nie mówi 
on tego wprawdzie bez ogródek, ale mi 
kuję to z jego uspakających odpowiedzi i 
wymijających spojrzeń, Ale pan, panie Holms, 
musisz znać nawskroć jak nikt inny różno- 
ruką przewrotność serca ludzkiego. Pańska 
rada wskaże mi drogę, która mnie przepro- 


wadzi przez niebezpieczeństwa, jakiemi jestem 
otoczona. 

— Słucham z uwagą. 

— Nazywam się lelena Storner i mie- 
szkam razem z moim ojczymem, ostatnim pe- 
tomkiem jednego z najstarszych rodów Angli 
Roylott of Stoke Moran, na zachodniej gra- 
nicy hrabstwa Surrey. 

Holms skinął głową. 

— Nazwisko to jest mi znane dobrze, — 
rzekł, 

— Rodzina ta należała niegdyś do naj- 
bogatszych w rałej Anglii a jej posiadłości 
rozciągały się xż po za granice hrabatw a: 
siadujących. W zeszłem stuleciu jednak po- 
siadłości dostały wię czterokrotnie raz za ra- 
zem w ręce ludzi lekkomyślnych i rozrzut- 
nych, a kiedy potem jeszcze jeden z dzie- 
dziców Lych dóbr całkowieie oddał się grze, 
ruina rodziny stała sią kompletną. Kilka 
ataj gruntu i stara, dwieście lat licaąca sie- 
dziba rodu, na której jednak, ciążyły znacz- 
ne hipoteczne długi, była wszystkiem, co im 
pozostało. Poprzehni właściciel majątku wy- 
trwał na nim jeszcze do swej śmierci i ża- 
poznał się gruntownie z okropnym losem 
zubożałego szlachcica; jego jedyny syn na- 
tomiast mój obeeny ojczym, zrozumiał, że 
musi się przystusować do teraźniejszych ato - 
sunków: zdołał uzyskać dla siebie od je- 
dnego ze uwych krewnych pożyczkę, która. 
mu dozwoliła ałożyć egzamin z medycyny i 
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ODPOWIEDZI. 

P. Glonek. Dziękujemy. 

P. A. Wołek w Ameryce, Pieniądze oirzyma- 
liśmy. — Może tam Pan nakłoni nam kilku no- 
wych prenumeratorów. 

Daj Boże zdrowie. 

P. Szychowski w Argentynie. Otrzymaliśmy 
od Pana 2 pesy i gazetę wysyłamy co tygodnia, 
Prosimy jednak Pana i Wszystkich naszych czy- 
telników w południowej Ameryce aby nam pe- 
sów nie przysyłali, bo tutaj u nas nikt lego 
zmienić nie chce i mamy w szulladzie blisko 
100 sztuk. Prosimy więc, aby każdy tam u sie- 
bie rm miejscu kupić dolary i przysłał 2 do- 
lary papierowe zamiast 2 pesów. 

P. Dębicki na Węgrzech Dziękujemy Panu 
serdecznie za życzenia. Qazelę wysyłamy, kalen- 
dar? będzie. 

P. Józei Motoła Póg zapłać zą życzenia, 

P. Józef Karpiel. (iazelę wysłaliśmy tym, 
których adresy pan podał. Za życzenia Bóg 
zapłać, 

P. Poliszak, Każdemu nasząniu dziesiętniko- 
wi, to jest lakiemu który nakłani nam nowych 
10 prenumeratorów — dajemy w prezencie za 
drud pamięć Sienkiewicza „Potop“ lub „Quo 
vadis" lub „Ogniem i Mieczem“, a nadto ier- 
monete i kalendarz. Pozdrawiamy Pana i dzię- 
kujemy 23 życzliwość. 

P, Kisała. Ody będzie miejsce to niektóre 
rzeczy wydrukujemy. 

P. Bugajski. Caig usiawę drogową wydruku- 
jemy, gdy będziemy mieli więcej miejsca, — 
Kalendarz wyslalismy, — Gazetę wysylamy re- 
gularnie, kłoś Panu kradnie 

Kurek. Wezwaliśriy Rosenzwciga, 
Panu oddał zegar. 
skargę da Sądu 

P_Frybus. Podanie o zajęcie jego zarobku 
we Wiśniczu musi Wam zrobić adwokat tamlej- 
szy do lego sądu, w którym wyrok zapadł. Jed- 
nak naprzód frzeha się dowiedzieć, czy on co 
ma, bo może mema nic. 

P. Bartas, p. Dębno. Możemy zaczekać naj- 
dalej do końca lutego. 

O nowych prosimy. 

P. Mysona, Dobrze, ja poprę, lecz aby zno- 
wu nie popsuli w starastwie, bo ono musi dać 
swoją opinię. 

P. Józef Pye, Pożyczkę rentową możesz Pan 
dostać. Podanie o pożyczkę należy wuieść do 
Wydział jowega we Lwowie. 

. Sk - Pójdź Pan do Pana Dokiora 
Bernadzikowskiepo w Brzesku, opowiedz Pan 
cak sprawę i proś, aby z Radcą pomåwil. Ta 
zataz pomoże. (idyby nic pomozło, to proszę 
mi napisać, a ja znajdę inną radę. 

P. Górski z Tymowa. Za rok 1907 mamy 
u Pana 1 Koronę tylko. Nowi czylelnicy jeszcze 
pieniędzy nie przystali. 

P. Banaś Dziekujemy serdecznie. W ogóle 
ego PGL przybylo nam nowych czytelni- 


aby 
Jeżeli nie odda, wniesiemy 


P. Kleńśczak. Gazełę wysyłamy regularnie. 
Ktoś Panu przeirzymuje. Ten drogi numer jest 
na to, abyś Pan nam zdobył nowego czy- 
telnika. 

P. Kałużny. Daj Boże zdrowie nawzajem. 

P. Pilecki. 
n. p. Potop ma 3 tamy, 
2 tomy. 

P. Stopa. Tylko wskutek jakiejś pomyłki nie 
otrzymymal Pan gazety. Bardzo Paną przepra- 
szamy i uprzejmie prosimy o przebaczenie. 
O artykuły prosimy, wszystko drukować będzie- 
my. bo są wprost znakomite, 

Benna przyslali- Szaílarski 4 K. 20, Wo- 
żnik 4 K., Scieżkowski 2 K, M. Słowikowa 
4 K. 20, Matykiewicz 4 K. 20, Kownacki 2 K, 
Jasek 4 K, 20 h, Cichy 4 K., 20, Tomanck4 K. 
20, Gzytelnia w Kalwaryi 4 K. 20, Torba 4 K, 
20 b, Lizak 4 K, 20, Mroż 6 K. 20, Tarkowa 
4 K. 20 h, Surówka 4 K. 40, Baumgartner 4 K. 
20, Dubaj 2 K. 20, Bisek 4 K. 20, Bachnak 4 K. 
20, $łoński 4 K. 20, Marczyk 4 K. 20, Czytelnia 


Ogniem i Mieczem 


Tylko pojedyncze dzieła i lak | 


w Biały 4 K, Kciuk 4 K. 20, Urbanik 4 K. 20, ' 


Kwik 4 K. 20, Smaga 4 K. 20, Zych 4 K. 10, 
Jakobszy 4 K. 20, Grigel 4 K, 20, Pilecki 4 K. 
20, Raizer 3 K. 20, Kałużny 4 K. 20, Skrzekof 
4 kK. 20, Buika 4%, Cuprys 4 K. 20, Kulina 
4 E. 20, Fr. Gbylaszek 4 K 20, Lasko 4 K. 
20, Dr. Jendi 2 K, Konieczny 4 K. 20, Kółka 
Podłęże 2 K, Jan Ząbek 4 K. 20, Masior 4 K. 
20, Pawelka 2 K. 20. Plebańczyk 4 K. 20, Sio- 


wik 4 K, 20, Then 4 K, Grzywa 4 K,, Ks. Grod. 
4 K, Półłorak A K 20. Marusza 2 K. 20, Ma- 
toła 4 K, 20, Wróbel 4 K, 20, Papież 4 K 20h, 


Kowynia 4 K. 20, Pelc 4 K, 20, Sobek 4 K. 
20, Kteñsczak 4 K, 20, Kotarba 4 K. 20, Paciwa 
2 K. 60, Szpak 4 K, 20, Wolański 4 K. 20, 
Plzybyszewski 4 K 20, Prylys 4 K. 20, Firlej- 
czyk 2 K., Żołmierczek 4 K. 20, Suchenek 4 K. 
0, Piwowarczyk 4 K. 20. Kucharski 4 K. 20, 
Groele 4 K. 20, Mysona 2 K. 20, Hotimau 3 K 
20, Katula 2 K., Knych 4 K., 20] a za 7 
nowych 29 K. 40, Ger, za 5 nowych 21 K 
Tomasz Wójcik zn 4 nowych 16 K. 80, 
zanna Maruszyńska 9 K., Węgliński za 8 nowych 
33 K. 60. KESA ai 


cz" JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYN ?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne. gościec. kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, bol głowy, ból zęhow. silna umę- 
czenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 


ności często po jednarazawem użyciu s 


wny i opromnie rozpowszechniony 


„ICHTYOMENTHOL'" 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
lchtyomentol lidelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły! — Ich- 
tyomentol Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym. jeśli plomba nienaru- 
szona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 aiestów (poświadczeń) lekar- 

skich wskazuje o znakomitej wartości lego nacierania. 


Cena flaszki z opisem użycia I Kor, 
Główna fabryka I wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 
Laboratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodczanach Nr. 918. 


Pacztą wysyła się najmniej 2 Flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko bez 


dalszynh kosztów i z opłaconą pocztą za A koron J 


zaś 10 flaszek na raz, wysyła się Iranko 


{nez dalszych kouztów) z opłaconą pocztą za IU koron. 


— AAA m ZA 


osiąść w Kalkucie, gdzie z wielką energią i 
siłą woli przy pomocy swych rzeczywiścia 
wyhitnych zdolności zdobył sobie rozległą 
przktyke. W gniewie jednak, z powodu ró- 
żnych kradzieży, jakie zaszły w jego domu, 
zabił on awego slużącego] krajowca, i 2 
wielkiem trudem tylko unikuął wyrokn śmier- 
«i. Skazany został wszakżo nn długoletnie 
więzienie: po odaiedzenii tej kary, Tozgory- 
czony 1 zawiedziony w swych nadziejach, 
powrócił do Anglii. Podczas wego pobytu 
w lndyach dr. Roylott poznał i zaślubił 
matkę moją, młodą wdowę po genorał ma- 
Jorze Stoner z bengałskiej artyleryi, Moja 
siostra bliźnięcia Julia i ja miałyśoy wów 
czas po dwa lata zaledwie. Matka posiadnia 
znaczny majątek, który przynosił okolo ty- 
mişca funtów rocznego dochodu i który Pur 
wierzyła całkowicie naszemu ojczymowi 2 
warunkiem, że w razie naszego zamążpójścia 
każdej z nas obu wypłacać będzie pewną 
określaną sumą rocznie. Wkrótce pu powro- 
cie naszym da Anglii matka moja zginęła w 
katastrofie kolejowej — jest temu teraz lat 
oniem, Wtedy dr. Itoylott wyrzekł się awych 
unsiłowań wyrobi-nia aobie lekarskiej prakty- 
ki w Londynie i praeniósł się razem z nami 
do starego rodowego zamku w Stoke-Moran, 
Ponieważ spuścizna po mojej matce zabez- 
pieczału nam wygodne życie, szczęściu na 


szemu przeto, jakby się zdawało, nie nie 
stało na przeszkodzie, 

„Ale w tym czasie w ojczywie naszym 
zaszła okropna zmiana, Zamiast pozawirać 
przyjazne atesunki w okolicy i pouddawać 
wizyty sąwiadom, którzy z paczątku byli 
bardzo zadowoleni, że znowił jeden ze Stoke- 
Moranów vsiada m starej rouowej siedzibie, 
zamknął sią n siebie w domu x jeśli kiedy 
go opuszczał, to dlatego tylko, aby z każ- 
dym. z kim wię zetknął, rozpocząć jaknaj- 
gwałtowniejszą kłótnię Formalnie chorobliwa 
gwałtowneść była dziedziczą ceclią mążczyzu 
z rodziny Stoke Moranów a n ojczyma me- 
go, może wskutek długiego puhytu w tropl- 
kalnych krajach, właściwość ta wzmogła sig 
jcezcze, Został zamieszany w całą masę naj- 
olydniejszych sporów, które dwukrotnie przy- 
wiodły go przed kratki sądowe aż wreazcie 
stał się postrachem całej wsi, w której 
wszystko co żyło na sam jego widok ucie- 
kało, posiada un bowiem albrzymią siłą i w 
awej wściekłości nie zna żądnych granic. 

„Nie dalej jak zeszłego tygodnia wrzucił 
kowala wioskowegu z mostu do rzeki, a ja 
musiałam poświęcić wszystko, ca mi sią u- 
dało zebrać pieniędzy, aby tylka odwrócić 
ad niego powtórną hańbę publiczną. Z nikim 
się nie przyjażnił, prócz z wędrownymi cy- 
ganami; tym wolno była na kilku cierniami 


| porosłych stajach gruntu, które teraz atano- 

wiły cała dziedzictwo, rozbijać namioty, do 
| których on sam czesto zachodził a nawet 
często całymi tygodniami towarzyszył im w 
wędrówkach. Oprócz tego ma on osobliwaze, 
namiętne upodubanie w zwierzętach indyj 
skich, które sobie zapisuje i każe sprowa- 
dzat „tamtąd, obecnie naprzykład posiada 
Inmparta i pawiana, które swobodnie kiega- 
ja po jego posiadłość i ną niemniejszym po- 
strachem anioszkańców wioski, jak sam pan 
ieh“, 

- Po tym opisie, sądzę, że pan uwierzy, 
ił życie mojej biednej siostry Julii i moje 
nie było zbyt przyjemne. Każdy służący u- 
ciekał od nas jaknajprędrzej i przez długi 
czas musiałyjmy w domu same załatwiać 
wszystkie najcięższe nawet roboty. Jakkol- 
wiek Julia w chwili swej śmierci miata do- 
piero lat trzydzieści, włosy jej paczynały 
już siwieć jak dziń moje. 

— Siostra pani zatom umarła ? 


(D, c. n.) 
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Cztery Kalanderza W 


jak i lat poprzedni wiel- 
kim bogactwem doborowej ireści i mnóstwem, 
pięknych ilustracyj; zdobią je nadto piękue ko- 
lorowe akładki artysty malarza ś. p. Walerego 
—--—. Eljasza Kadzikowskiego. 
„Polak* kalendarz historyczno-powieściowy za- 
wiera dwa arkusze oblils iż lat poprzednich. 
Oto ważniejsze artykuły: „Nasze sily“ przez Sier- 
miężnejęc rstwa zbiorowe”, „Żywot 
Jana Z go*  lielmana i kanclerza 
O Koustytucyi 3-go Ma 
wem“, „W Olszynce* wiersz 
Sawy „Na pobojowisku * | 
zyskich 
ch 


odznaczają się 


zennik przez W 
wlersz Jana Sawy, 


dg, „O ostalnim partyzanci 

„O Tatrach i ch“ przez Kaspra Wojnara 

(z mnóstwem obi Cena 90 hal, 
w oprawie 1 kor. 

„Potski Kal. Marjański*. Cena X80 h. Kalen- 

darz ten diir bezpłainie wszyscy czytel- 

nicy „OBRONY LUDU“. 


zków) i 1. d. 


niż lat poprzednich 

„Kopalnie soli w Wi 
liksn Pie 
nackiepo, 


stwa Wazszaw: 


w Rosji, 


OBRONA LUDU 


| 


QJNARA na rok 1308. | |£ 
1 == 

== 

A, „O czarownicach w dawnej Polsce“ przez =S 
dra St. Kutrzebę, „Alkochol a kobiety przez dr, =; 
Z. D. Golińską i t. d. Cena 80 hal. = 
Nadlo we wszystkich powyższych kalendarzach — 
znajduje się dłuższy: artykuł „Co słychać w Pol- = 
sce* przez Kaspra Wojnara, kreślący przebieg = 
ważniejszych wypadków w zaboracii ruskim, pru- | p 
skim stryackini, W tymże artykule mieszczą = 
się również życiorysy Elizy Orzeszkowej, tudzież = 


wspomnienia pośmiertne o ś, p, ks, arcybiskupie 
Floryanie Stablewskim, Ś. p. Stan, Chelchowskim, 
ś.p. drze Kaz, Wróblewskim i $, p. drze Jor- 
danie. Dla dopełnienia rzutu oka na położenie 
Polaków wogóle, kończy całą rzecz artykuł „Po- 
lacy w Ameryce Północnej” przez Lud. Włodka. 
„Wielki ilustrow. Kalendarz powszechny 
cbejmuje wszystkie bez wyjątku artykuły i ilu- 
stracje, które się mieszczą w irzech mniejszych 
kalendarzach, jestta więc właściwie wspaniała 
księga o blisko 400 sir. tekstu, ozdobiona około 
100 ryc., wydana na dobrym papierze, a koszlu- 


ie oprawna tylko 9 kor,, w ozdob, opr. 2K.40 b. 
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Pierwszy i 


SKŁAD MASZYN DO 


Lwów, Hotel Zorża. 


Proza ządać oenników. 


3 


agentów Towarzystwa 
szłego z użycia. 
również najlepszych ulej 
cyi z maszynami, które trzyman 

handel od 85 lat bez pomocy nati 

gam przed agentaqpi, którzy za BwQj 
mują 20—30 pre. prowizyi, kupujący zaświchą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna* ™^ 


Singera maszyny do 
szycia i haftu przez 
ruskiego, są starego systemu, wy- 

do wykończenia, jakości, jak 
zeń, niy ytrzymują konkuren- 
składzie. Prowadzę 
h agentów, Ostrze- 
legrednictwo otrzy- 


Tanie] niż wszędzie! 


Znakomite płótna Korczyńskia 


Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 

by ikackie, Również silne materye na 

ubrania, dla każdego stanu i na kazdą 
porę poleca : 


TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA 


które 


największy w kraju * „pod opieką Najśw. Rodziny“ 
któ M W w Korczynie obok Krosna (Qalicya), 
SZY ry m powaguje | (Na żądanie próbki z oceną darmo 
Się sawctacy g A I i apłatnie), 2-52 
Józef Iwanicki, 


mechanik i specyalista, 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


s A USTRO-AMERICAN A" = 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy zię zasady: „swoj do swego“! 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko da firmy krujgavej : 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż karteokrętowych 


GOLDLUST I SP. 


KRAKÓW, ul. Luhicz 7, naprzeciw dworca kolejowego) LWÓW, ul. Na Błonie |, 2, 
Czerniowce — Brody — Nadhrzezie - Pudwołoczyska—Szcząkówa — oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 
ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 dg l 21903 do ustanawiania ajentów 1 reprezen- 
tantówyfe wszystkich miejscowościach Austryi. 

pstwo Austryackiego | p. „Lloydu*. 


Wydawca i Rud. odp.: Dr. Mich 


ał Daniel di Drukiem W. Poturaiskiego w Podgórzu. 
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